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Ml niEfortunneso stoku.
( jz ) P e w n o ść s ieb ie je s t rz ec z ą  

d o b rą , le cz n ie p o w in n a o n a  

p rz era d za ć s ię w  z a ro z u m ia ło ść  

g d y ż w te d y p ro w a d z i d o k o m ­

p ro m ita c ji. D o św ia d c z y ł te g o  

n a so b ie Związek Ludowo-Na­

rodowy, k tó ry z w a lc za ją c o b e c ­

n e g o ' m in istra sp raw  z a g ra n ic z ­

n y c h ta k p e w ien  b y ł w y g ra n e j, 

ż e je sz c ze p rz ed z e b ra n iem  s ię  

S e jm u zapowiedział publicznie 

obalenie p. Skrzyńskiego.

Z g o d n ie z sw o ją z a p o w ie d z ią , 

e n d e c ja , sk o ro ty lk o d o sz ła d o  

g łd te u  w  S e jm ie , ro z p o c z ę ła a tak  

n a R z ą d  i ... okropnie się skom­
promitowała. Nawet jej dotych­
czasowi sprzymierzeńcy (z a w y  ­

ją tk ie m  D u b a d ek ó w ) stanęli po 

stronie niesłusznie lżonego Rzą 

du i potępili w glosowania we­
spół z wszystkiemi innemi stron 

nictwami polskiemi endeckie 

metody walki.

W p ra w d z ie e n d e c ja n a  m ie j­

sc e C h . D e m . i P ia sta z n a laz ła  

w n e t nowych sprzymierzeńców 

w  o so b ac h  żydów, komunistów i 
białorusińsko-ukraińskich mo- 

skalofilów — le cz  te n  ta k t sk o ttn  

p ro m ito w a ł ją  jeszcze bardziej.
W  d o d a tk u  e n d e c ja sw o im  a -  

ta k ie m  umocniła p. Skrzyńskie­
g o n a s ta n o w isk u m in is tra  

sp ra w  z a g ra n ic zn y c h  —  i to  d o ­

p ro w a d z a ją  n ie m a l d o  fu r ji..

L e c z m io ta n ie s ię e n d e k ó w  

p o w ię k sza  ty lk o  ogólny śmiech, 
k tó ry  w y w o ła ła ic h k o m p ro m i­

ta c ja . T ak  w ię c e n d e c ja je d n ak  

c o ś d o b re g o u c z y n iła , w p ro w a ­

d z a ją c —  m im o w o li w p ra w d z ie  

-- d o  n asz eg o  sz a re g o , ż y c ia  tro ­

c h ę w e so ło śc i, ta k p o trze b n e j w  

o b e c n y m  c za s ie .

A je d n a k -■ k o c h a n i C z y te L  

n ic y -r-n ie n a ło ży  b a w ić s ię k o sz  

te rn  e n d e k ó w . S ą to lu d z ie n a ­

p ra w d ę g o d n i p o ż a ło w a n ia D o ­

k u c z a ją im  ró ż n e c h o ro b y , ja k  

np. mania wielkości, żądza wła­
dzy, fanatyzm partyjny... le 

c h o ro b y  z m u sz a ją ic h d o ro b ie ­

n ia coraz to nowych głupstw, z  

k tó ry c h o s ta tn ie m b y ł n ie fo r­

tu n n y  a ta k  n a  R z ą d  w  to w a rz y ­

s tw ie m n ie jsz o śc i o b c o n a ro d c -  

w y c h .

R ó w n ie ż  n ie n a le ż y  d z iw ić  s ię , 

ż e o b e c n ie p rz e d m io tem  n a jo ­

P ro jek t
W R S Z A W A , 1 1 . 1 1 . (P A T )  

N a w c zo ra jsz e m  p o s ied z e n iu  

R a d a M in is tró w  u c h w a liła p ro ­

je k t u s ta w y o ra ty f ik ac ji k o n ­

w e n c ji, d o ty c z ą c e j o b y w a te l­

s tw a i o p c ji, a p o d p isa n e j w e

Rewolucja w Hiszpanji?
W IE D E Ń , 1 1 . 1 1 . (P A T .)

„ N eu e F re ie P re sse * 1 d o n o s i z  

P a ry ża : C e n z u ra h isz p a ń sk a  n ie  

p rz e p u sz c z a w ia d o m o śc i z a g ra ­

n ic ę . Z  te g o p o w o d u  n ie m a  ż a ­

d n y c h w ia d o m o śc i o z a m a c h u  

z b ro jn y c h b a n d n a d y k ta tu rę  

P rim o d e R iv e ry . D z ien n ik i z a ­

m ie sz cz a ją  k o m e n ta rz e , o p ie w a ­

ją c e , ż e je s t n a d z ie ja , ż e sp o k ó j  

b ę d z ie u trz y m a n y . W c z o ra jsze  

d z ie n n ik i p a ry sk ie tw ie rd z iły ,  

s trz e jsz y ch  a ta k ó w ’ e n d e c ji je s t 

ju ż n ie w ątp liw ie p . S k rz y ń sk i, 

ju ż n ie ty le p . S k rz y ń sk i, c o p  

WŁ Grabski, b y ły  le a d e r Z w ią ­

z k u  L u d o w ro - N a ro d o w e g o . P rz e ­

c ież  n ie  k o m u  in n e m u  ty lk o  w d a  

śn ie  p . W ł. G ra b sk ie m u  z a w d z ię  

c z a ją o n i sw ą o s ta tn ią  k o m p ro ­

m ita c ję , n ie  k to  in n y  ty lk o  w ła ­

śn ie  p . W ł. G ra b sk i sw o jęm  m ę -  

sk ie m  w y stąp ie n iem  u n ie m o żli­

w ił e n d e k o m  w y k o n a n ie ic h  p ła  

n u , k tó ry  p o le g a ł n a  te rn , a n y  

taktyką lżenia i zohydzania o- 

brzydzić Rządowi życie i zmusić 

go do ustąpienia — c o  s tw o rz y ­

ło b y  m o ż liw o ść c a łk o w ite g o  o -  

p a n o w 'an ia w d a d zy p rz ez e n d e ­

k ó w , ta k  b a rd z o te j w ła d zy  p o ­

ż ą d a ją c y c h .

P . W ł. G ra b sk i w in ie n b y ć  

w d z ię cz n y  e n d ec ji z a je j a ta k .  

Umocn. on znacznie jego gabinet 

wykazał, że bądź co bądź olbrzy­
mia większość posłów polskich 

opowiada się za podtrzymaniem 

obecnego Rządu, jako w obecnej 

sytuacji jedynie możliwego.
I ta k  je s t is to tn ie . D e m o k ra ­

c ja p o lsk a w  S e jm ie n ie m a  

w ię k sz o śc i, w ię c  n ie  m o ż e  u tw o ­

rz y ć R z ą d u  p a rla m en ta rn e g o  — - 

a  n a  k o m p ro m is z  k a p ita lis ty c z ­

n ą  i fa n a ty c z n ą  e n d ec ją  żadne z  

d e m o k ra ty cz n y ch  s tro n n ic tw  p o i  

sk ic h nie pójdzie, b o z b ro d n ią  

b y ło b y  ru jn o w a ć p a ń s tw o d la  

z a sp o k o je n ia a m b icy je k e n d e c ­

k ic h  „ w ie lk o śc i* * i d la d o g o d z e ­

n ia n ie c h cą c em u p ła c ić p o d a t­

k ó w  k a p ita liz m o w i i o b sza rn i-  

c tw u . •

In te re s  p a ń s tw a  wymaga, aby 

p . W Ł G ra b sk i rz ąd z ił P o lsk ą  

do dnia nowych wyborów. Ma­
m y n a d z ie ję , ż e te n d z ie ń ju ż  

niedaleki. P o w in ien  o n la d e jść  

jaknajpiędzej, b o a c z k o lw ie k  

R z ą d  p . W ł. G ra b sk ie g o  je s t s to ­

k ro ć le p tsz y m  d d z e sz ło ro c z n e g o  

rz ą d u ó se m k o w e g o , najlepszym 

z możliwych obecnie, je d n a k  n ie  

je s t o n ta k im , ja k ie g o w y m a g a  

d z is ie jsz e p o ło ż e n ie p a ń s tw a i 

sz e ro k ic h rz esz  lu d z i p ra c y . N a ­

w e t o d p o w ie d n ie z m ian y  w  sk ia  

d z ie o so b o w y m  g a b in e tu  n ie  d a ­

d z ą  m u  te j s iły , te j n ie za le żn o ­

śc i, a k tó re j trze b a a b y m ó g ł  

sp ro s ta ć c a łk o w ic ie c z ek a ją cy m  

g o  je sz c ze  w ie lk im  z a d a n io m .

u s ta w y .
W ie d n iu  d n ia  . 3 0 . s ie rp n ia 1 .9 2 4  

ro k u p o m ię d zy R z p litą P o lsk ą  

a R z e sz ą n ie m ie c k ą . U sta w a  

w e jd z ie w n a jb liż sz y m c z as ie  

n a p o rz ą d e k d z ie n n y n a sz .y c h  

c ia ł u s taw o d a w cz y c h .

ż e B a rce lo n a je s t w id o w n ią  

k rw a w y c h s ta rć m ię d z y  a n a r­

c h is tam i a h isz p ań sk ie m w o j­

sk iem  re g u la rn e m . D o n ie sie n ia  

a n g ie lsk ie o rz e k a ją , ż e w  B a r ­

c e lo n ie b a n d y a n a rc h is tó w  z a ­

a ta k o w a ły  k ilk a  k o sz ar i ż e z o ­

s ta ł o g ło sz o n y s ta n o b lę ż e n ia . 

W ia d o m o śc i, k tó re n a d e sz ły  p o ­

p o łu d n iu  tw ie rd z ą , ż e n a p a d y  

b a n d  n a  k o sz a ry  n ie  u d a ły  s ię i 

ż e sp o k ó j z o s ta ł p rz y w ró co n y .

Sejm i Senat Rzplitej. JXhS
P o s ie d z e n ie S e jm u .

W A R S Z A W A , 1 P . 1 1 . (P A T .)!

N a d z isie jsz em p o s ied z e n iu  

S e jm u  p o  re fe rac ie p o s .R u sin k u  

(P ia st) p rz y ję ta trzy p ro je k ty  

u s taw  sk a rb o w y c h , z k tó ry c h  

je d n a d o ty c z y  p o z b a w ian ia  n ie ­

ru c h o m y c h m a ją tk ó w , p rz e ję  

ty c h n a w ła sn o ść p a ń s tw a, ja -  

k o te ż d ó b r b e z d z ie d z ic z n y ch , 

d ru g a k w e s tji z w o ln ie n ia - .d o -  

p ła t p u b lic z n y c h o só b , k o rz y ­

s ta jąc y c h z p ra w a e k s te ry to r- 

ja ln o śc i, o ra z sz e fó w z a w o d o ­

w y c h p rz ed s taw ic ie ls tw k o n su ­

la rn y c h  p a ń s tw  o b c y c h w  P o l­

sc e , trz e c ie z a ś w p ro w a d z a  z m ia  

n ę d o ' s ta tu tu  B a n k u  P o lsk ie g o , 

u m o ż liw ia ją cą o so b o m , m a ją ­

c y m  m n ie j n iż 2 5 a k c ji B a n k u  

P o lsk ie g o łą cz y ć s ię d la u z y ­

sk a n ia p ra w a g ło su n a w a ln em  

z e b ra n iu . U staw y  te  p rz y ję to  w  

d ru g ie m i trze c ie m c z y ta n iu . 

P rz y  o s ta tn ie j u s ta w ie , Ł . j . n o -  

-w e-ii d o  s ta tu tu  B a n k u -P o lsk ie ­

g o z a b ra ł g ło s p o s . F ro s tig (k i. 

ż y d .) , k ry ty k u ją c p o lity k ę e m i­

sy jn ą i k re d y to w ą B a n k u P o l­

sk ie g o . O d p o w ied z ia ł p o d se k re ­

ta rz s ta n u w M in . S k a rb u p . 

K lam e r.

N a s tę p n y m  p u n k te m  p o rz ą d ­

k u d z ie n n e g o b y ło g ło so w a n ie  

n a d w n io sk ie m  o  v o tu m  n ie u f ­

n o śc i d la rz ąd u . Z g ło sz o n o 1 w  

c za s ie p ie rw sz e g o c z y ta n ie p re ­

lim in a rz a b u d ż e to w e g o n a ro k  

1 9 2 5 , trz y w n io sk i p o s . W a sy ń -  

c z u k a (k l. u k r.) i p o s . R o g illi  

;k lu b b ia ło ru sk i) o w y ra że n ie  

v o tu m  n ie u fn o śc i rz ą d o w i i o  

o d rz u c e n ie b u d ż e tu , o ra z trz ec i 

w n io sek ta k że p p . W a sy ń c zu k a  

i R o g u li o n ie p rz y jm o w ra n ie d o  

w ia d o m o śc i o św ia d c z e n ie p re ­

z e sa R a d y M in istró w .

N a w n io se k p o s . R o z m a rin a  

(k l. ż y d .) u c h w a lo n o  w n io sek p . 

p . W a sy ń c z u k a i R o g u li ro tz d z ie  

lić , a m ia n o w ic ie o so b n o  g ło so ­

w a ć n a d v o tu m  n ie u fn o śc i, o -  

se tb n o  z a ś n a d  o d rzu c e n ie m  b u d  

z e tu . G ło so w a n ie n a d p ie rw sz ą  

c z ę śc ią o w y raż e n ie v o tu m  n ie ­

u fn o śc i o d b y ło s ię im ien n ie , 

p rz y c z em  w n io sek te n o d rz u c o ­

n o ' 2 3 7 g lo sam i p rz e c iw k o  5 2 . 

D ru g a c z ę ść  .w  n io sk u o o d rz u ­

c e n ie p re lim in a rza  b u d ż e to w e g o

z o s ta ła  o d rz u c o n a w z w y k łem  

g lo sch v a n iu z n a c zn ą w ię k sz o ś ­

c ią g ło só w . D w a  p o z o s ta łe w n io  

sk i ja k o z a ła tw io n e p ie rw śz e m  

g ło so w an ie m  n ie b y ły g ło so w  a  

n e . W  te n sp o só b p re lim in a rz  

b u d ż e to w y n a ro k 1 9 2 5 w  p ie r-  

w sze m  c z y ta n iu  o d e s ła n o  d o  k o  

m is ji, p o c z e m  p rz y ję to w  d ru ­

g ie m  i trz ec ie m  c z y d ą n iu  n o w e lę  

d o u s ta w y o z w ią zk a c li z a w o d u  

w y c h , w z g lęd n ie s to w a rz y sz e ­

n ia ch  i z w iąz k ac h . N o w ela ta  

w n o s i sp e c ja ln e p rz ep isy  o s to ­

w a rz y sze n iac h u rz ę d n icz y c h w  

b . z a b o rz e ro sy jsk im .

D a le j z a ła tw io n o p o p raw k i  

S e n a tu d o u s ta  w  y o o rg a n iz a ­

c ji k o n su la tó w 7 i c zy n n o śc iac h  

k o n su la rn y c h z p o śró d k tó ry c h  

n a jw a ż n ie jsz a  ro z c ią g a p rz e p isy  

te j u s taw  y  n a  te ren  w 7 , m . G d a ń ­

sk a .

N a stę p n ie p o s . S ty c z y ń sk i „ G a u lo a s* 1 p isz e : P rz e m ó w ie -  

(Z L N .) z ło ż y ł sp raw o z d a n ie o  n ie , w y g ło sz o n e o s ta tn io p rz e z  

w n io sk u p o s . H e rz a i M ilcz y ń - B a ld w in a d o w o d z i c ią g ło śc i p o -  

sk ie g o (N P R .) o  z m ian ie u s ta w y lity k i a n g ie lsk ie j. Z a sa d n ic z ą  

c o d o ro z c ią g n ię c ia  n a o b y  w a tę -rz e c z ą je s t to , iż B a ld w in p o d ­

li p a ń s tw ’ o b c y ch p rz e p isó w ' o  k re ślił w  o lę A n g lji sz a n o w a n ia  
o d szk o d o w a n ia c h z ty tu łu  n ie -1  tra k ta tó w , k tó ry c h la b o u rzy śc i  

sz cz ę śliw y ch w y p a d k ó w p rz y  c h ę tn ie b y lib y ’ s ię w y p a rli. „ E -  

p ra c y , n ie zd o ln o śc i d o p ra cy i c h o d e P a ris ’ * w y ra ż a p rz e k o * -  

t . d . n a n ie , ż e k ie ro w n ic tw o p o lity -

N a stę p n ie b e z u s tan n e g o u z a  k i a n g ie lsk ie j p ro w a d z ić b ę d z ie  

sa d n ie n ia n a g ło śc i p rz y ję to n a - w  E u ro p ie  p o lity k ę ja k n a jm n ie j  

g ło ść c z te re c h  w n io sk ó w Z . L . sz eg o d z ia ła n ia o ra z ja k n a j-  
N ., C h rz . D e m ., k lu b u  C h rz . N a r.! n in ie jsz e j o d p o w ie d z ia ln o śc i,  

i P . P . S . w sp ra w ie n a d u ż y ć Je s t to je d n a k ż e ju ż d ą ż y p o -  
sk arb o w y c h  n a  G . Ś lą sk u . Is tęp  —  z a z n a c z a d z ie n n ik —  ż e

N a  te rn  p o rz ą d ek d z ien n y  d z i- ;  a n g ie lsk ie s fe ry k ie ro w n ic z e  

s ie jsz e g o  p o s ie d z en ia  S e jm u  w y ‘p o n a w ia ją sw e o św ia d c z e n ia , iź  

c z erp a n o . N a s tę p n e  p o s ie d z en ie  p o lity k ę  sw ^o ją o p ie ra ją , n a  tra k  
w  p ią te k  c ł g o d z . 4 -e j p o p o l. [ ta tac h p o k o jo w y c h .

K s. S e ip e l tw o rzy n o w y g a b in e t.
. W IE D E Ń , 1 L  ijL .(R A T ,l

N a d z is ie jsz em p o s ie d ze n iu  

ra d y n a ro d o w ej p re zy d e n t M i­

k la s p o d a ł d o w ia d o m o śc i d y ­

m is ję g a b in e tu . K o m isja g łó ­

w n a ra d y n a ro d o w e j p o s ta n o ­

w iła p o w ie rzy ć k a n c le rz o w i 

S e ip lo w i m is ję u tw o rze n ia

S tra jk k o le jo w y w  A iis tr ji.
W IE D E Ń , 1 1 . 1 1 . (P A T .)

D z ie n n ik i p o ra n n e s tw ie rd z a ­

ją  z m n ie jsze n ie s ię n a p ię c ia w  

sy tu a c ji s tra jk o w e j n a  k o le ja ch  

W c z o ra j w ie cz o re m o d b y ła s ię  

k o n fere n c ja m ię d zy p rz e d s ta w i 

c ie lam i o rg a n iz a c ji fu n k c jo n ar-  
ju sz ó w ’ k o le jo w y ch , a d o ty cz ą ­

G w a łto w n e  trz ę s ie n ie  z ie m i w P o rtu g a lji
Z  L iz b o n u  te le g ra fu ją , ż e d n ia  

8 . b . m . w g o d z in a c h w iec z o r­

n y c h , dało się tu uczuć gwałtow- 

newstrząśnienie ziemi. Zburzo­

ne zostało całkowicie miastecz­
ko Salva Terra de Magos, odle­
głe o 150 km. od Lizbony. W s to ­

T y lk o p rz e z k ró tk i c z a s !

Wystawa oryginalnych 

Dpnóffl Perskich
w  p rz e p ię k n y c h  d e se n ia ch i w sz y stk ich ro z ­

m ia ra c h w  sa li

H o te lu „ T R Z Y  K O R O N Y "  
R y n e k  S ta ro m ie jsk i

W c h ó d p rze z H o te l lu b z  u lic y  F ran c isz k a ń sk ie j n r.
3

Sprzedaż na dosadnych warunkach'. 
W y sta w a o tw a rta p rz e z c a ły d z ie ń

u sz a n o w a ć  tra k ta ty
P A R Y Ż , 1 1 . 1 1 . (P A T .)

g a b in e tu , k tó rą S e ip e l  

p rz y ją ł z te rn je d n a k z a strz eż e ­

n ie m , ż e m u si n a jp ie rw w  o b ­

ia d a c h z p o sz cz e g ó ln e m i p a r-  

tja m i d o jść d o p rz e k o n a n ia , iż  

m o ż e p rz y jąć ‘o d p o w ie d z ia ln o ść  

z a d a lsz e k ie ro w n ic tw o a g e n d  

p a ń s tw o w y c h .

c y m p re z e se m a d m in is tra cy j­

n y m  k o m is ji k o le jo w i G u n fh e^  

re m . P o s ta n o w io n o z e b ra ć s ię  

w e w to re k p o p o ł. w  c e lu p o d ję ­

c ia n a n o w o ro k o w ań . R z ą d  

n ie p rz y ją ł d o w ia d o o śc i d y m i­

s ji d r. G u n th e ra .

lic y w strz ą śn ie n ie  w y w o ła ło  ol­
brzymią panikę, mieszkańcy u- 

ciekli z miasta i obozowali pod 

gołem niebem. W c z a s ie p a n ik i  

paręset osób doznało uszkodzeń 

W strz ąśn ien ie trw a ło  n ie d łu g o .

I 
r
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Sofja, 30. października.
Półw ysep Bałkański do nie 

daw na jeszcze będący terenem  
ciągłych zamieszek w ojennych, 
zw racał stale na siebie uw agę 
Europy, zajm ow ał usilnie um y ­
sły polityków , ale rzadko który  
z europejskich turystów odw a­
żył się przed w ojną zw iedzić 
choćby jeden z tych krajów po­
łudniowej słow iańszczyzny, głó­
w nie z tej przyczyny, iż prasa eu  
ro'pejska stale przynosiła  jaknaj-  
groźniejsze w ieści z Bałkanu. 
Przyjeżdżali tu handlow cy, in ­
żynierow ie, korespondenci w ojen  
ni w iększych pism, w  końcu żąd  
ni przygód aw anturnicy, ale te­
go rodzaju podróżników , jakich  
się zw ykłó  w idzieć w  Szw ajcarii. 
W łoszech, południow ej G recji, a  
naw et na uroczem w ybrzeżu 
D alm acji —  na Balkonie  nie w i­
działo się praw ie nigdy.

N ic też dziw nego, albowiem  a- 
ni Czarnogóra, ani Bułgarja nie  
m iały nigdy i nie m ają totąd  
tych sprzyjających turystyce  
w arunków , jakimi cieszą się in ­
ne kraje, słynące z licznej frek­
w encji turystów . Z w yjątkiem  
kilku w iększych m iast, jak Za­
grzeb, Belgrad, Saloniki, Sofja  
i t. p. na całym  półw yspie Bał­
kańskim podróżnik m usi być  
przygotow any na brak najprym i 
tyw niejszych nieraz w ygód, na  
trudy i m ozoły, a przy w ędrów ­
kach w  odleglejsze okolice naw et 
na różnego rodzaju niebezpie­
czeństw a. Jeżeli się nie jedzie po  
utartych szlakach kolejow ych, 
po których kursują, pociągi po­
spieszne, łączące w ielkie m iasta  
europejskie z Bałkanem i Bli­
skim  W schodem  —  podróż trze­
ba odbywać w najcięższych do  
pomyślenia w arunkach, w w a­
gonach ciasnych i brudnych, 
w lokących się z żółw ią pow olno­
ścią od stacji do stacji. Jakkol­
w iek caty półw ysep Bałkański 
obfituje w  pasm a rom antycz­
nych nieraz nadzwyczaj w zgórz, 
to jednak pociąg przebiega czę­
sto i to całemi godzinam i przez 
tak m onotonne okolice, że zm ę­
czone oko podróżnika z niechę ­
cią odw raca się od kien w ago­
nu. Jeżeli zaś podróżnik nie za­
opatrzy się zaw czas w  potrzebne  
prow  ianty, znaleźć się m oże w  
bardzo krytycznem położeniu, 
albow iem nieraz przez kilkana­
ście godzin pociąg nie natrafia  
na stację zaopatrzoną w bufet 
kolejow ry, który zresztą jest tu  
przyw ilejem  tylko najw iększych  
dw orców .

W szystkich tych praw ie „przy  
jem ności” m iałem sposobność  
doświadczyć, przejeżdżając ze 
Salonik do A drjanopola, z A - 
drjanopola przez Filipol dd So­
fji, a później ze stolicy Bułgarji 
przez G órną O rekow icę do Rusz­
cz  uka na D unajem , stanow iącym  
tu naturalną granicę bułgarsko- 
rum uńską. Filipol jednak i So­
fja, te najpiękniejsze praw ie m ia  
sta Bułgarji, położone u podnó­
ża olbrzym ich, dziko- rom an ­
tycznych gór, cieszące się nad ­
zw yczajną m alow niczośćią kraj­
obrazu najbliższych okolic w spa 
niałem  w rażeniem , jakie odnio­
słem  z pobytu w obu tych m ia­
stach —  zapłaci m i w zupeł­
ności za w szystkie trudy i m o­
zoły tej podróży.

Polipol, daw ne greckie A kro- 
polis, dzisiejszą sw ą nazw ę za­
w dzięczające Filipow i M acedoń ­
skiem u, który w  roku 342 przed 
Chrystusem  istniejące już przed  
tern m iasto rozbudował i m ura- 
m i um ocnił —  leży na praw nym  
brzegu rzeki M ifricy i już z da­

leka zw raca na siebie uw agę 
przyjeżdżającego przez cały sze­
reg w yniosłych, obficie zalesio­
nych bloków ' granitow ych, któ ­
rych fantastyczne ratomy  w  po­
łączeniu z całem m orzem bia-

'I >  ••  , prawdopodobnie na m iejscu w szystkiem nadzw yczajny ruch ‘produkują w cale znośny tow ar.

>1 li' św iątjm i rzym skiej i stary,przez budow lany, jaki dzięki um iejęt-podobnych faktów  m ożnaby na- 
i trzęsienie ziem i zrujnow any ko  - nej polityce budow lanej rządu'liczyć znacznie więcej.

łvch O d słońca lśniących do- ’ ściół św . Zofji, od którego m ia- 'bułgarskiego w zmógł się po  w oj-1 Już w  ciągu krótkiego stosun-  

m ów niezrów nany (U ja w idok sto w  X V I. w ieku w zięło swą nie do niebyw ałych przedtem  ,kow o pobytu w Bułgarji zdązy-
<esi yiem Ww M «ze’!nasw «- O bydw a kościoły granic. D zięki tem u, iż rządjłemzauw ażyc.zenarodbułgar-  

ii teden ‘ uch ’rzadkim i okazam i w czesnobi-now ow ybudow ane dom y zw olnił-ski posiada o w iele w iększy  
bU ów  skalnyck dźw igał na ‘ zantyjskiej architektury  kościelna. lat dŃ esięó  

sw ym grzbiecie starożytne A - i -. . w -K onsiantvno-'niew yższym aj4I>odatek-
kropolis. ktorego  resztki w idnie-,.X  „r., 
ją jeszcze do dzisiejszego dnia, I 
jako błąkający  się cień m inionej ! 
św ietności H ellady. Z tego hi- ' 
storycznego w zgórza rozciąga ■ 
się najpiękniejszy praw ie w idok  
na m iasto, za którem w sinej 1 
dali w idnieją gigantyczne żary- , 
sy łańcucha gór Rhodope.

Sam o m iasto, niegdyś stolica ' 
Rum elji W schodniej i siedziba • ’ 

arcybiskupów , liczy dzisiaj o- 
koło 48.000 m ieszkańców , po­
siadając naogół charakter euro­
pejskich m iast. Jedynie dw a 
m eczetv i garstka składów tu-

. . • . . . . kow . W spaniały gm ach teatru,
reckich przypom niały nu zw ie- i F
dzony niedaw no K onstantyno­

pol i A zję M niejszą. N ie znając 
dotąd m iast bałkańskich, byłem  
natomiast m ile zdziwiony spo­
tykając w Filipolu liczne zna­
m iona kultury europejskiej, jak  
bibljotekę  z niew ielkiem  w praw ­
dzie, ale ciekaw em  m uzeum , ar­
chiw um , w yższe szkoły i trzy  
ogrody publiczne, pozatem pu ­
bliczne dorożki i autom obile, o- 
św ietlenie elektryczne i cały sze  
reg innych urządzeń kultural ­
nych. W spomnieć m i jeszcze  
w ypada o handlu, który jest tu  
dość rozw inięty (m , in. jedw ab, 
baw ełna i skóry) będąc przew a­
żnie w  rękach Bułgarów , w m a­
łej części zaś w  rękach O rm ian i 
żydów  hiszpańskich.

O ile Filipol czyni w rażenie 
bardzo uroczego m iasta, o tyle 
Sofja, stolica Bułgarji, podobać 
się m usi bezw zględnie każdemu  
zw iedzającem u. Jako m iasto, 
przypom inające ilością m iesz­

kańców naszą Bydgoszcz, po­
łożona jest Sofja w  szerokiej do­
linie, okolonej z dw óch stron  
błękitnem pasm em gór, których  
najw yższy szczyt W itosza (2291 
m tr) w znosi się im ponująco po­
nad m uram  m iasta. Taka n. p. 
K niagina K lem entina U liza, z 
której najlepiej uw ydatnia się 
sinom glista W itosza z sąsiedni­
m i szczytam i — przypom niała
m i zupełnie M aria Theresien  i j01nienia się z tem i now oczesne  

Stiasse w  Innsbrucku. Jeżeli u- im j sposobam i w alki.
w zględni się jeszcze, iż Sofja ja­
ko stolica królestw a bugarskie- 
go posiada w spaniałe gm achy  
publiczne, szerokie i w spaniale 
W ybrukow ane ulice, tram waje i 
św iatło elektryczne, w zorow e  
w odociągi, kanalizację, ożyw io­
ny  handel a naw et skrom ny prze 
m ysł — kilkudniow y pobyt w  
tein m ieście przejdzie bez naj­
m niejszego znudzenia, tern bar­
dziej, iż m ieć tu m ożna w iele 
kulturalnych rozryw ek.

Jakkolw iek Sofja należy dziś 
do m iast now ożytnych, z w szel- 
kiem i obydw am i kultury euro­
pejskiej, przecież jednak począ­
tek jej założenia sięga m rocznej 
epoki starożytności. Już za cza­
sów Trajana i D eoklecjana była  
Sofja w ażnym punktem w ęzło ­
w ym  na drodze z Rzym u do sta­
rożytnego Bizancjum , w r .441  
została zniszczona przez barba­
rzyńskich H anów , zaś w r. 809  
w cieloną w obszar królestwa  
bułgarskiego. Z historji pol­
skiej w iem y, iż w  r. 1443 obozo­
w ał tu król W ładysław  III., pó­
źniej przeszło to m iasto całe ko ­
leje w ypadków i dopiero po o- 
sw obodzeniu Bułgarji z pod rzą­
dów tureckich prez cara rosyj­
skiego A leksandra II. (którego  
pam ięć uczciła potem  Sofja w spa 
niałym pom nikiem dłuta w ło­
skiego rzeźbiarza Zoechi‘ego) 
stała się Sofja stolicą niepodle­
głego państwa bułgarskiego.

Szukając śladów daw nej kuN  
tury bizantyjskiej, znalazłem w  
Sofji dw a zaledw ie zabytki, się­
gając tych czasów ; zapadły ko ­
ściółek św . Jerzego, zbudow any

nej najw spanialszym w ykw item  niezabudowane grunta specjał-Skład sąsiedni Turcy i Rum uni; 
! . . . na , ----- , ł-

polu. Z innych osobliw ości m ia-jkażdej praw ie ulicy jak grzyby  

sta w yróżnia się w spaniała buł-po deszczu coraz to now e pow - 
garska katedra Sw eti A lexander stają budow le. W idząc ten nie- 
N ew ski, której pozłacana kopu- zw ykły ruch budow lany  po m ia- 
« > ł _ _• _ tir’ctanh -i txra-innli K uIrrnT’cV ’inli —stach i w siach bułgarskich, tru ­

dno się oprzeć w rażeniu, iż rząd  
bułgarski —  podobnie jak N iem  
cy —  zręcznie pom nażają m ają­
tek narodow y, nie w yw iązuje się 
w  należyty sposób z odszkodo- 

w  starobułgarskim  stylu i z X V I. w ań w ojennych w m yśl trakta-
___ __ ______ ; J t tu w ersalskiego.

Basza, który dzisiaj jest jedy- Podobnie um iejętną politykę
nym  dom em  m odlitw y dla po- cłow ą rządu bułgarskiego tw o- cy, ale każdego niem al w iększe- 

. zastałych jeszcze w  Sofji Tur- rzy Bułgarja pow oli w łasny prze-go m iasta. To też w Bułgarji

la błyszczy się już z daleka w  
prom ieniach południow ego słoń  

' ca, dalej M uzum  N arodow e  m ie- 
■ szczące się w starym (r. 1478) 
’ ciekaw ym  m eczecie, kilka m niej 

szych cerkw i, budynek Synodu  

w ieku pochodź, m eczet Banja tu w ersalskiego.

m ysł, uniezależniając się coraz nigdzie się nie jest narażonym
zbudow any przez w iedeńskich  tw ięcej od im portu zagraniczne-[na kosztowne w ydatki, w  pierw - 
architektów , założony w r. 1888 Bułgarja, kraj przed w ojną szorzędn. naw et restauracji czy  
uniw ersytet,’ do którego uczęsz-jw ybitnie rolniczy, posiada dziś hotelu m ożna się tanio najeść i 

cza dziś przeszło 2.000 stud  en- kały szereg fabryk i zakładów  przespać. Rzadko kiedy obcy
tów , w  końcu budynek W ielkiej  przem ysłow ych, pow stałych je- 
Łaźni, jakiego naw et W arszaw adynie z konieczności, gdyż im - 
nie posiada, zbudow any  na m iej'port niektórych tow arów prze- 
scu rzym skich Thermo  w —  uzu-'  stał się opłacać w skutek zbytf

przybysz pada tu  ofiarą w yzy­
sku; o w iele częściej spotka się 
on natom iast z uprzejm ością i 
patrjachalną nieraz gościnnoś- 

pełniają obraz stolicy dzisiejszej.w ysokiego cła. W  rozm ow ie z cią.
Bułgarji. ;pew nym fabrykantem bułgar- Pod w rażeniem, że naród wie-

xxr zł 4 rr'lX n _ ■ G V 5 TH fi i Pfl 7.1 nlPW 910 H Tl 17 If* llHllCZVC SIP ITIOZPW  ciągu dw óch dni zw iedziw -jskim dow iedziałem  się n. p., iż le nauczyć się m oże od Bułga- 
szv to m iasto, zacząłem pow oli,kiedy rząd na czekoladę zagra- row —  opuszczałem m iłą stolicę 

2 w m iejscow ych niczną zbyt w ysokie nałożył cło, tego kraju, udając się w dalszą  
Tak w Filipopolu/w jednej chw ili pow stały  w  kra- podróż do Rum unji.

rozglądać się 
stosunkach.
jak i Sofji uderzył m nie przede- Jn dw ie fabryki czekolady, które Ludwik Łydko.

Spraw a kw ater dla w ojska.
Endecy w spółce z żydam i i N iem cam i przeciwko arm ji polskiej, 

w łasnego' korespondenta., m isji W ojskow ej na Plenum  
in ii Sejm u nie zgodzili się żydzi,, en-

W A RSZA W A , 10. 11. c|ecy N arX vo Chrześcijańscy, 

N iem cy, U kraińcy i Białorusini, 
a także niektórzy praw nicy po- 

r. t i • i + m n słow ie jak Bitner (z Ch. D .) i Ły  ce Państw a Polskiego, które m u, .J . . 7
, L \ jpacew icz (z W yzw olenia;. W o-

szą lom o e po  bec tego' ustaw a nie uzyskała
w zględem , a przedew szystkiem  .
strategicznym , rozlokow anie ? , Tz . . ~

. , < ’ . .... ^połączonych K om isy] W cjsko-
w ojska m usi byc inne aniżeli za 1 .‘ . J . X T . .

, , u t a • ; .-„„„iw ej i Prawniczej. N a posiedzę-
czasów zaborczych. D zis.ejsza , k z
sztuka w ojow ania polega na. h  m i
w ielkiem  użyciu maszyn, gazow j dstaw icieli t hże h  
' “T?, '?™ al .a W . /Stronnictw - obalono, zaś co  
snych, dlatego tez sztab oticer-,^  jści h .
ski ! podoficerski m usi bye^  w ojs!i w zarc.
w ciaz szkolonym w celu zazna- . Y 

kw irow anem m ieszkaniu m oże 
(m ieszkać nie dłużej jak 3 m ie­
siące. W obec tego poseł W ikliń-  
ski referatu się zrzekł, połączo- 

(ne kom isje w ybrały  na referenta  
posła Zygm unta Seydę (Z.L.N  i 
P. Seyda przy pom ocy endecko- 
m neijszcściow oj, m im o 5 protestu  
M inisterstw a Spraw W ojsko • 
w ych przeforsow ał ustawę kom  
prom isow ą. K w atery stałe m ają  
być w ynajm ow ane tylko z w ol­
nej ręki, zo dobrow olną ugodą  
co do w ysokości czynszu kom or 
nianego, przyczem kw ater tych  
m usi dostarczyć gm ina, na co

(O d

Poniew aż na ziem iach pol­
skich, dzięki uzyskaniu niepo- 
dlegołści, pow stały now e grani-

Poniew aż jednak Rzeczpospo-; 
lita nie pjcfeiada na razie tyle 
kapitału, aby m ogła w krótkim  
czasie pobudow ać w  tych m iej­
scowościach, w których m usi 
być w obecnych w arunkach  
skonsygnowane w *ojsko •— odpd  
w iednich koszar, oraz nie stać 
nas jeszcze na to ażeby te now o ­
czesne w ynalazki techniczne 
m ożna było zastosow ać w e  
w szystkich garnizonach już 
istniejących, arm ja zaś każdej 
chw ili m usi by ćgotowa do O bro  
ny granic, M inisterstw o Spraw  
W ojskow ych przyszło jeszcze 
w m aju b.r. do' Sejm u z ustawą  
„O zakwaterow aniu w ojska 
w  czasie pokoju.”

U staw a ta przew idyw ała, że 
osoby w ojskow e, a w ięc przed)-  
w szystkiem oficerow ie i podofi- 
cerdw ie m ają praw o w tych  
m iejscowościach, w których  
Państw o nie posiada odpow ie­
dnich budynków kw aterunko ­
w ych, do czasu w ybudow ania 
tychże, uzyskać od w ładz cyw il 
nych rekw izycji odpow iedniej  
ilości m ieszkań na stałe lub też 
na czas przejściow y, z tern za­
strzeżeniem , że m ogą być rekw i- 
row ane tylko te m ieszkania, 
które w cale nie są 'zajęte, albo  
też są zajęte w ten sposób, że 
jedna osoba posiada w ięcej ani­
żeli jeden pdkój. K om isja W oj­
skow a na w niosek M inisterstw a  
się zgodziła i odpow iednie spra­
w ozdanie w formie ustawy na  
Sejm przygotow ała. N a referen­
ta tej spraw y w yznaczyła posła 
W iklińskiego (Ch. D .)

Jednakże na propozycję K o- 

przytem jest oszczędny i m ało  
w ym agający. Rozrzutność jest 
u Bułgarów  w adą  praw ie że nie­
znaną. Podczas m ojego pobytu  
w  Sof  ji i Filipolu nigdzie nie za­
uw ażyłem śladu w ystaw nego  
życia, w szędzie przebija skrom ­
ność i prostota, a przedew szyst- 
kiem  uczciw ość. Sofja, jako sto­
lica Bułgarji nie posiada n. p. 
praw ie w cale tych zbytkow nych' 
restauracyj, kaw iarń i lokalów  
rozryw kow ych, jakie stanow ią 
przyw ilej nietylko każdej stoli—

Pod w rażeniem, że naród  w ie- 

przysługuje jej prawo pobiera­
nia od sw oich m ieszkańców  od­
pow iedniego podatku kw atęrun  
kow ego. Rekw irować zaś w olno' 
jest m ieszkania na kw atery sta­
łe tylko w ów czas, jeżeli w inny  
sposób tych kw ater dostać nie  
m ożna, ale na to potrzeba uzy­
skać zgodę M inisterstw a Spraw  
W ewnętrznych. Z takiego zare­
kw irow anego m ieszkania w ol­
no w ojskow em u korzystać tylko  
2 lata.

K w ateiy przejściow e, potrze­
bne w ojsku w czasie ćw iczeń, 
m anew rów  lub specjalnego szko  
lenia, m ogą być rekw irow ane, 
jednak na czas nie dłuższy ani­
żeli trzym iesięczny.

Posłowie Polacy, którzy nie 
tylko na ustach m ają m iłość O j 
czyzny, obronę jej granic i po­
trzeby w ojska, m usieli stoczyć  
nielada w alkę, aby chociaż tyle  
na potrzeby w ojska w dziedzi­
nie kw aterunkowej w ytargo­
w ać.

W. M.
Jednym z przedstaw icieli en­

decji w K om isji W ojskow ej jest 
redaktor naczelny „Słow a Po- 
m orskiego“ p. pos. Sacha. —  
Przyp. red.) 

Rząd pragnie ulżyć doli emerytów
W A RSZA W A , 11.11

O m aw iając sprawy em erytal­
ne, niekt. pism a w ystępują pod  
adresem rządu z zarzutam i ja­
koby m in. skarbu, w celach o- 
szczędnościow ., opóźniało prze- 
rachow anie em erytur na zasa­
dzie ustaw y em erytalnej.

M inisterjum skarbu w yjaśnia, 
iż w szelkie opóźnienia —  poza 
nielicznem i 'w yjątkam i —  po­
chodzą głów nie z pow odu nie­
przestrzegania przez osoby za­
interesow ane niezbędnych do­
kum entów .

Rada m inistrów w chodząc w  
położenie em erytów znosiła o- 
graniczenia dotyczące w ysokości 
w ypłaty em erytur, a stosow anie 
do em erytów b. państw zabor­
czych, którzy nie przesłużyli w ię

cej niż lat 20 oraz em erytów  pra  
cujących w instytucjach pań­
stw owych, sam orządow ych i 
pryw atnych  albo  u  osób pryw at­
nych.

W  dniach najbliższych Rada  
m inistrów  uchw alić m a w niosek  
m inistra skarbu o w ypłacenie 
em erytur za listopad, w edług  
m nożnej przyznanej urzędnikom  
w służbie czynnej.

Zaznaczyć jednak należy, że 
w śród em erytów b. państw za­
borczych w zględnie Polski jest 
w iele osób, które nie w ysłużyły 
pełnej em erytury (nie m ają na­
w et 10 lat pracy) to też pobiera­
ją em eryturę niepełną, nie m o ­
gą w ięc m ieć.z niej całkow itego  
utrzym ania.

W rocznicę zawieszenia broni.
PA RY Ż. (PA T.) w obec olbrzym ich łum ów pu- 

D ziś obchodzono tu uroczyś- bliczności rocznicę zaw ieszenia  
cie z niezw ykłą podniosłością broni i zw ycięstw a sojuszników
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S praw y po lsko -gdańsk ie .
O rzeczen ie W ysok iego K om isarza L ig i N arodów .

rów  w łasnych  gdańsk iego  ro ln i- dzie len ia obyw ate li gdańsk ich  

ctw a, przem ysłu i rzem iosł, to  jako  urzędników  do  konsu la tów  

rząd gdański jest upraw n iony R zp litej i pow zię ta zosta ła także  

prosić rząd po lsk i o rozw ażen ie  na sku tek  w niosku senatu  gdań  

sposobów  sto sow an ia tych ceł. sk iego . W ysoki kom isarz , pd-  

R ząd  po lsk i w in ien  sto sow ać w o  m ija jąc sto sunek przydzie lo-  

bec firm  gdańsk ich tak ie sam e  ńych do  konsu latów  po lsk ich o-  
u ła tw ienia zag ranicą , jak ie sto -h ryw ate li gdańsk ich  do  w ładz  na  

su je w obec firm  po lsk ich T rze- czelnych po lsk ich , trak tu je tę  

cie orzeczen ie do tyczy ra ty fika-'sp raw ę  w yłączn ie ze stanow iska  

« ,«> , »» „ cji um ów  i w ydane  zosta ło  przez
n ią n ie w idzi w łaśc iw ej podsta-[w ysok iego  kom isarza L ig i N aro ­

w y do w ydaw an ia orzeczen iaJdów  rów n ież na  sku tek w niosku  
S praw a ta jest om aw iana m ię-[senatu gdańsk iego . D ecyzja ta  

dzy  rządem  po lsk im  a  radą por- do tyczy charak teru  praw negó i 

tu . D ruga decyzja do tyczy ceł sposobów  zaw ieran ia  um ów  po l-  
i pow zię ta zosta ła na sku tek ‘sko -gdańsk ich . W ysoki kom i-  

w niosku senatu  gdańsk iego W ^sarz w  decyzji sw ej ustanaw ia ,  

te rn  orzeczen iu  w ysok i kom isarz ’że sto sunk i po lsko - gdańsk ie są ;

G D A N S K , 11 . 11 . (P A T .)  

osta tn ich dn iach w ysok i 

kom isarz  L ig i N arodów  w  G dań ­

sku  w ydał k ilka  orzeczeń  w  sp ra  

w ach  po lsko - gdańsk ich P ierw ­

sze orzeczen ie do tyczy budow y  

prom u , łączącego  m iasto z H ol-  

m em . W ysok i kom isarz orzek ł 

w  te j sp raw ie, że decyzji w yda ­

jać  n ie  będzie, pon iew aż  w  fo r­

m ie ’ w  jak ie j G dańsk prosi o ,

W

L ig i N arodów  stw ierdza , że po i- ’sto sunkam i m iędzypaństw ow e--G dańsk w  każdym poszczegó l-  

ska ustaw a celna oraz po lsk ie m i, jednak  o  tak  specja lnym  cha  nym  w ypadku  m usi udow odn ić ,  
rozporządzenia celne są  bezw zg l. rak terze, że  norm alna  procedura*że  is to tn ie w ażne  gospodarcze in  
obow iązu j, rów n . i d la G dańska przew idziana w  praw ie m iędzy -Jteresy  w . m . G dańska  w ym agają  

O  ile  chodzi o  sto sow an ie ceł w y  narodow ym  jest w  sto sunku do  przydzielen ia obyw ate li gdań-  

w ozow ych , k tó reby m iały cha- n ich w ykluczona . W reszcie o- sk ich do danego konsu la tu  po l-  

rak ter proh ib icy jny  d la w ytw o- statn ie orzeczen ie do tyczy  przy- sk iego .

N ow a k lęska K orfan tego .
K A T O W IC E , 10 . 11 . (K or w ł.) zesow i G rzesikow i.  

W  dn iu w czora jszym odby ł zdaniu kom isji

się w K atow icach doroczny  

Z jazd Z w iązku  P ow stańców  Ś lą  

ak ich , w  k tó rym  w zię ło udzia ł 

oko ło 200 delegatów  w szystk ich  

pow iatów  oraz w iększa liczba  

zap roszonych gości. Z jazd ten  

m iał podw ójne znaczen ie . Z  je ­

dnej strony bow iem  m iał doko ­

nać w yboru now ego Z arządu , z

drug ie j zaś strony  m iał zając staika zm ian w  sta tuc ie , w ralne zc- 

now usko co do zarzu tów jak ie bran ie w ybrało now y zarząd , w  

w ’ osta tn im czasie w ytoczono jsk ład k tó rego w eszli p G rzesik  
do tychczasow em u Z arządow iljakó prezes, pp . dr. G rażyńsk i,  

Z w iązku , a  w  szczegó lnośc i pre  - Z grzebn iok i K opiec , jako

M inisterstw o K oleji pozbaw iło um undurow an ia  
w iększość pracow ników  ko le jow ych.

M inisterstw o K olei rozpo rzą ­

dzen iem  z dn ia 15 . w rześn ia br. 

og łoszonem w D zienn iku R oz ­

porządzeń M in . K olei nr. 13 z d . 

24 . październ ika br. pozbaw iło  
cały szereg pracow ników  ko le je  

w ych całkow ic ie um undurow a ­

W obw odzie staw ropo lsk im  

do  k lęsk i g łodow ej —  w edług  o  - 

fic ja lnych rapo rtów , g łodu je  

tam  mil jon dwieście tysięcy lu­
dzi — przy łączy ła się en idem ja  

dżumy, nazyw anej przez lud ­

ność czarną śmiercią. W sam ym

W A R S Z A W A , 9 . 11 . (K or. w ł.'

T erenem  n iezw yk łego zajśc ia  

fey ł onegdaj sąd poko ju I. okrę ­

gu . S ędzia , p . T argow sk i, rozpa ­

tryw ał w  tym  dn iu sp raw ę u li­
czn icy , 27-le tn ie j Jan iny T uda-  

sów ny , zw ań . „Janką Złotowlo- 

są“, k tó ra zosta ła oskarżona  

trzy razy —  dw ukro tn ie za za ­
k łócen ie spoko ju pub licznego i 

raz na okradzenie n ie jak iego  

Józefa Z . Z a p ierw sze trzy  prze ­

w in ien ia  sędzia skazał T udasó ­
w nę łączn ie na 50 zł. grzyw ny , 

zaś za kradzież na t. zw \ „po ­
chód" sędzia w ydał w yrok —  

pół roku więzienia.

N atychm iast po przeczy tan iu  

w yroku  skazana  w yjęła ukry tą  

pod paltem  butelkę z wódką i 
rzuciła ją, mierązc w oskarżycie 

la publicznego, przodow nika I. 

kom isaria tu , A dam a Ł ukaw ­

sk iego . N a  szczęśc ie , p . Ł ukaw ­

sk i w  porę zauw aży ł lecącą bu ­

te lkę  i uchy lił g łow ę, w obec cze-

P o sp raw o- 
rew izy jne j

w ydzia łu zw iązku i zap rzy ­
siężonego sądow ego reczoznaw -  

cy , k tó re to  sp raw odan ia w yw o ­

ła ły abso lu tną bezpodstaw ność  

zarzu tów , a stw ierdziły praw i- 

d łow roć gospodark i zarządu , w al 
ny  zjazd  uchw alił zarządow i g łd  

sam i 171 przec iw ko 12 abso lu ­

to rium . P rzep row adziw szy k il-

jego zastępcy , p . M asta larz jako  

sek re tarz , p . F eige jako skar­

bn ik , zaś pp . O lszow ski i L orcz  

jako ich zastępcy . W ybór p  

G rzasika nastąp ił jednogłośnie, 
taksam o  praw ie w szystk ich in ­

nych członków  Z arządu . P o  u-  

chw alen iu  k ilku  rezo luc ji zakoń  

czono zjazd odśp iew an iem R o ­

ty K onopn ick ie j. — P rzeb ieg  

zjazdu uw ydatn iły kłamstwa p. 

Korfantego, k tó ry jeszcze w ’ 

przeddzień zjazdu zw alcza ł p  

G rzesika .

P . K orfan ty  o trzym ał na  zjez- 

dzie m iano ' zdrajcy ludu.

n ia , m im o iż pracow nicy ci o-  

trzym ali um undurow an ia przez  

dziesiątk i la t pod rządam i za ­

borców .

S praw a  ta  poruszy ła  do  żyw e ­
go ogó ł ko lejarzy , w yrazem  cze­

go  są licne pro testy nadsy łane  

do Z arządu G łów nego Z w iązku ,

przez pokrzyw dzone katego rje  

ko le jarzy , oraz zw oływ ane Z jaz ­

dy D yrekcy jne , d la pow zięc ia  

jedno litej decyzji i om ów ien ia  

akcji, m ającej na celu so lidarne  

odparc ie zam achów  na posiada ­

ne praw a.

C zarna śm ierć i g łód
S taw T opo lu zasz ło  3000 śmiertel C zerw on i żo łn ierze , o tacza ją­

cych wypadków. L udność w uej cy obozy izo lacy jne , uciekli z 

ska i m iejska odm aw ia posłu ­
szeństw a  lekarzom , żądając , aby  

p ien iądze , k tó re rząd na n ich  

leży , by ły  przenaczone na  zakup 

żywności.

W ojow nicza „Z ło tow łosa Janka"
R zuca bu te lkam i, drze na sob ie ubran ie .

go bu te lka  upad ła  na stó ł, przy  
k tó rym  siedzie li dw aj ap likanci  

sądow i i sek retarz sądu . Butel­
ka pękła, a w ódka obryzgała  

tw arz  i ręce przedstawicieli wy­
miaru sprawiedliwości.

N iezw łoczn ie po te rn zajśc iu  
aw an tu rn icę w yprow adził przo ­

dow nik  Ł ukaw sk i z sa li obrad i 

oddał w  ręce posterunkow ego , 

k tó ry  zap row ’adził ją do I. korn i 

sarjatu . S ędzia spo rządził na ­

tychm iast pro tokó ł i sk ierow ał  

goi do  decyzji sędziego śledczego .

O sadzona w  areszcie przy I. 
kom isarjac ie aw an tu rn ica, k tó ­
ra  —  jak  się okazało  —  by ła p i­

jana już w ów czas, gdy przysz ła  

do sądu , w  przystęp ie złośc i o-  

raz szału  p ijack iego , porwała na 
sobie ubranie w strzępy, pozo­
stając w stroju Ewy. N astęp ­

n ie T udasów na zaczęła w ydra ­
pyw ać palcam i ze śc iany gruz , 

k tó ry następn ie rzucała przez  

kra ty na kory tarz . 

budżetow o- fo rm alnego . W yto- 

k i kom isarz postanaw ia, że jak  

to usta liła już konw encja po l­

sko - gdańska z październ ika  

1920 r. P o lska obow iązana jest 

ponosić koszta, w ynikające z  

przydzie len ia gdańsk ich obyw a ­

te li do konsu la tów  po lsk ich , z  

drug ie j jednak strony w . m .

obawy zarażenia się. Z M o ­
skw y w ysłano posiłk i w ojskow e  

d la ochrony  obozów .

P o k ilkogodzinnym  pobycie w  

kom isarjac ie T udasów nę w  pc-  

życzonem  ubran iu odprow adzo ­

no  do  ^w ięzien ia kob iecego na t. 
zw. „S erb ję“ przy u l. D zie lne j.

P sycho log ia eksperym enta lna m ordu .
Z nanym  jest w ynik sensacy j­

nego procesu ch icagosk iego , za ­
sadzający dw óch m ało le tn ich  

studentów , synów  bogatych ro ­

dziców , L oeba  i L eopo lda  na  do ­
żyw otn ie w ięzien ie za m ord , do ­
konany  z  prem edy tacją  na  sw ym  

ko ledze . „C yn iczne 11 zachow a ­

n ie się oskarżonych w szbudziło  

w  całym  św iec ie m oralis tów  o-  

burzen ie . B yli to zb rodn iarze  
zupełn ie now ego rodzaju , praw ­
dziw i am erykańscy reko rdyśc i 

fanatyzm u naukow ego , k tó rzy  

dokonali sw ó j czyn  dosłow nie w  
celach psycho log ji eksperym en ­

ta lne j: „C o  się dzieje w  człow ie ­

ku , gdy m ordu je?“ T o py tanie

NA MARGINESIE.

Wystrzegać

N ależy z uznan iem pow itać  

m yśl, k tórą pow zię li kom un iści 

w r S ejm ie —  m yśl u tw orzen ia  

kom un istycznego k lubu  • parla ­

m entarnego , do k tó rego narazie  

przystąp iło sześc iu pog łów .

S ześc iu jaw nych kom un istów  

n ie przyn iesie ty le szkody , ile  

jeden ukry ty . I życzyć należy , 

aby śladem  kom un istów poszli 
inn i złoczyńcy , upraw ia jący roz  

m aite  zaw ody  a  należący  do  róż  

nych  sfer spo łecznych .

D aw no już , przekonaliśm y  się  

że nap isy up iększa jące śc iany  

naszych dw orców ko le jow ych : 

„W ystrzegać się złodzie i !4 ' n iko ­

go n ie ch ron ią przed kradzieżą. 

D laczego?

D latego , że nap is tak i n ie  

w skazu je , kogo trzeba obaw iać  

się w  ty siącznym  tłum ie pasa ­

żerów . A le przypuśćm y , że tak ie  

nap isy są um ieszczane na spe ­

cja lnych przedzia łach w agonów  

i na drzw iach poczekaln i, zare ­

zerw ow anych d la pp . złodzie i. 

W ów czas złodzie j ko le jow y , gdy  

by naw et korzysta ł z n ie tykal­
ności posła kom un istycznego  

by łby już w znacznej m ierze  

un ieszkodliw iony.
P rzypuśćm y dale j, że sow ban  

dyci po pom yśln ie dokonanym  

napadzie dyw ersy jnym , n ie kry  

ją się w  b ło tach p ińsk ich , lecz  

zb iera ją się w sw o im k lub ie ... 

oczyw iśc ie pozaparlam en tai  -
seas MHiimwiiwi ■‘‘■''RłiwwTi.iwinrffTiftr—wii ।  ■ m nwmr>ł» —i 

M ars i A nio łek .
B óg  w ro jny  M ars w  zn iszczonej  

p ikelhaub ie leża ł w  pob liżu  przy  

drożnej restau rac ji, gdzie po  ci­

chu  pop ija ł. P rzew racał się, sa ­

pał i popuszczał pasa: naraz o-  

bejrza ł się w  stronę gościńca :

—  A , to  ty , A nio łku ! —  ziew r- 

nął przy jaźn ie .

R zeczyw iśc ie , by ł to .A n io łek  

poko ju . S krzyd ła m iał n ieco  

w ylen iało , jak g łow a po tu lnego  

m ęża, albo  uśm iech  lec iw ej pan ­

ny , ale trzym ał się godn ie . W a ­

ch low ał się różeczką o liw ną, a  

zam iast lis tka figow ego , m iał 

pro tokó ł genew sk i...

—  Jak się m asz, stary  bandy ­

to ! —  uśm iechnął się w yniośle . 

—  B ezrobo tny  jesteś, co?

—  T ak , tak ... jak się da  

sk rom nie m ruknął M ars.

—  S pokó j m am y w  E urop ie i 

w ogó le —  co? —  drażn ił A nio ­
łek , siadając  po  tu recku  na  m u ­

raw ie .
—  T aaak ... zw łaszcza w ogó le , 

co? —  bąknął M ars —  ty lko ...

—  C óż ty lko? —  obraz ił się A -  

n io łek , k tó ry w  osta tn ich cza ­
sach  sta ł się ogrom nie draż liw y .

—  T ylko te szau lisy ... litew ­

sk ie , ten  tego  —  n iedbale  bąknął  

M ars, patrząc z pod oka na  

A nio łka .
—  T aaak ... szau lisy ... rzeczy ­

w iście —  zak rz tu sił się  . A nio łek , 

jak  kasjer, zdający  kasę , albo  

panna w  godzinę zw ierzeń .
—  N o i ten ... A m eryka z Ja-  

pon ją... o  tę  im ig rac ję  —  ziew nął 
M ars.

—  Jugosław ia trochę z W ło ­

cham i n ie  tęgo ...

— T ak ... trochę ... n ie tęgo ...

n ie by ło prob lem em  ich nauko ­

w ych  dochodzeń  i z  iśc ie am ery ­

kańską naiw nością badali tę  

kw estję aż do  sku tku . P rzed są ­
dem  zupełn ie się n ie bron ili, 

w skazu jąc  na  to , że d la  sp raw ie­

d liw ości św ia ta ofiarow ano  m o ­
lochow i w ojny  m il  jony  m łodych  

A m erykanów , w ięc d laczego n ie  

m ożnaby d la nauk i ofiarow ać  

sieb ie i przy jac iela . N a m iejscu  
zb rodn i zapom nia ł L eopo ld sw o ­

je oku lary , co natychm iast na ­
prow adziło na ślad m orderców . 

T o zapom nien ie oku larów  by ło  

przyczyną n iezm iern ie ciekaw e ­

go d ja logu  obu  d ługo roz łączo ­
nych przestępców . O tóż zw rócił

sią złodziei.
nym .W ów czas bezw ątp ien ia ak  

cja pościgow a, m ająca na celu  

„osaczen ie bandy 44 dow ałaby  

bardzejj pom yślne w ynik i, a 

sąd doraźny n ie łam ałby sob ie  

g łow y nad trudnem py tan iem :  

k to  sto i przed  n im , is to tny  ban ­

dy ta , czy p ierw szy lepszy  ch łop  

b ia ło ruski, schw ytany w Jesie  

w  czasie akcji pościgow ej B ile t 

członkow sk i „k lubu 44 rozstrzy ­

gałby  tę kw estję bezapelacy jn ie .

P rzypuśćm y dale j rzecz jesz ­

cze bardzeij n iep raw dopodobną:  

przypuśćm y , że m ają sw ó j w ła ­

sny k lub n ie ty lko kom un iśc i, 

n ie ty lko i drobn i złodzie je k ie ­

szonkow i, n ie ty lko bandyci ra ­

bu jący pociąg i, ale rów n ież i ci 

w ielcy i patrio tyczn i dzia łacze  

przem ysłow i, k tó rzy sp łac iw szy  

sw o je  d ług i państw ow e  w  m arce  

zdep rec jonow anej okrad li skarb  

P o lsk i na m iljony zło tych , u lo ­

kow ali te m iljony  w  bankach  za  

gran icznych , a te raz u tysku ją  

na nadm ierne podatk i i brak  
kredy tu .

T ak i k lub , chociażby i bez na ­

p isu na śc ianach „strzeżc ie się  

złodzie i!14, przyczyn iłby  się bar­

dzo  do  w yśw ietlen ia  praw dziw ej 

ro li spo łecznej pew nych po tęg  

finansow ych i u ła tw iłby  zadan ie  
p . G rabsk iego w jego ciężk ie j 

w alce z tem i po tęgam i.

N em o.

jąknął się A nio łek , zw ijając na  

palce pro tokó ł genew sk i.
—  W  A lban ii coś się św ięc i.

—  T aaak !...
—  W  H iszpan ji cisza  przed  bu  

rzą ... W  M aroku ... w ojenka ...

A nio łek  o tw orzy ł pyzatą m ord  

kę i zam knął: n ic n ie pow ie ­

dzia ł.
—  M eksyk  ciąg le się k łęb i.

—  !...

—  S ow iety  przygo tow ują broń  

—  am un ic ję . M obilizu ją się ... N a  

U krain ie ciąg łe  napady , W  G ru ­

zji w ojenka . N a po lsk iem  po*  

gran iczu  —  bandy. . >

—  W  T urcji jeszcze się n ie u-  

spoko iło  po rew o lucji.

—  !...
—  P alestyn ie  też  n ie  zupełn ie...  

A  o C hinach , chyba sły sza łeś. 
C d się zaś tyczy ta jnych  zw iąz ­

ków  w  N iem czech , tó pew no  

w iesz w szystko ...

A nio łek m iał m inę dżokeja k tó  

ry przeskoczy ł przez łeb kon ia , 
zam iast przez przeszkodę . P o ­

tem  w sta ł i o trzepaw szy  się  z ty ­
łu , pow iedział z dobrą m iną:

—  Jednak  m usisz przyznać, że  

L iga N arodów ...
M ars prychnął soczystym  śm ie  

chem  i trząsł się , trzym ając za  

brzuch  rękam i.
A nio łek m ruknął:
—  G bur!

I szed ł prędko , fy rta jąc zw ię- 

d łem  n ieco ciałk iem .
A  M ars obróciw szy  się do  prze  

chodzącego  m im o  P o laka , rzek i:

—  Jako  że w as P o laków  lub ię , 

radzę w am : B udu jc ie flo tę po ­
w ietrzną!!!

się L eopo ld do ' L oeb la i tłum a ­

czy ł m u: „T w oje  zapom nien ie o-  

ku larów  by ło psychoanalitycz ­

n ie czynem  sym bo licznym . Tyś 

w  chw ili m ordu  zd jęciem  oku la ­
rów  w yzrek ł się sw ej naukow o ­

śc i i ku ltu ra lnośc i. A jest to  dla 

nauk i n iezm iern ie ciekaw y re ­

zu lta t, d la psycho log ji m ordu ,  
w ięc nasz czyn n ie poszed ł na  

m arne .“ C zy n ie jest to  rozum o ­

w anie godne D osto jew sk iego?  

i jego -najw ięce j degenerow anych  

bohaterów ? lub  żyw cem  w yjęte ­
go „uczn ia“ P aw ła B ourgeta?  

Isto tne  przyczyny tego ob jaw u  

leżą jednak gdzie indzie j.
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Artystyczne tournee 

p . p r o f . R o b e r ta  P o s e lta  
n a  P o m o r z u .

Związek Obrony Kresów Za­
chodnich w celu podniesienia  
kultury muzycznej wśrd szero1- 

kich warstw społeczeństwa po­
morskiego  uprosił p. prof. R. Po­
selta o danie szeregu koncer­
tów w większych miastach Po­
morza.

Pana pro. R. Poselta znanego 
i nadzwyczaj cenionego we wszy 
stkich stolicach europejskich 
artystę skrzypka, pedagoga i 
kompozytora śmiało zaliczyć 
możemy do najwybitniejszych 
muzyków polskich doby współ­
czesnej. Sądzić przeto należy, 
że koncerty te cieszyć się będą

Z a  d z ie c i w  T e a tr z e .
Z A  D Z I E C I W  T E A T R Z E .

Redakcja „Expressu Pomor- 
skiegos“ — na której ręce nade­
słano dary na nagrody konkur­
sowe dla dzieci biorących u- 
dział w deklamacjach na popo­
łudniowych „Bajkach 4 — skła­
da serdeczne podziękowanie 
następującym firmom toruń­
skim: k s ię g a r n i I . W o jc ie c h o w -

T E A T R  M I E J S K I .

Dziś, w środę, p r z e d s ta w ie n ie  
p o p u la r n e  p o  c e n a c h  d o  p o ło w y  

z n iż o n y c h (d la w s z y s tk ic h ) —  
wiekopomne dzieło Krasińskie­
go „ I r y d io n "  w wspaniałej opra­
wie dekoracyjnej i kostjumowej.

Jutro po raz 11-ty przepiękna  
operetka Straussa „ Z e m sta  n ie ­

to p e r z a " , której dowcip i czaru­
jąca muzyka znalazły tylu zwo­
lenników. C e n y  z n iż o n e  o  3 5 % .

W piątek przedstawienie za­
wieszone, celem odbycia gene­
ralnej próby sobotniej premjery  
głośnego dzieła Gabrjeli Zapol­
skiej „ S y b ir " . Niezmiernie efek­
towna, głęboko patrjotyczna ta 

podobnie jak w całej Polsce i za 
granicą, również i na Pomorzu  
zasłużonym powodzeniem, tem- 
bardziej, że znaczna część do­
chodu, uzyskanego' z koncer­
tów jst przeznaczona na prace 
podejmowane przez Związek 
O. K. Z.

Pan prof. Poseltowi akompan- 
jować będzie zaszczytnie znana 
pianistka p. Stefanja Sokołow ­
ska, absolwentka konserwator- 
jum lwowskiego.

P. Sokołowska prócz akompan 
juwania weźmie udział w kon­
certach jako solistka.

s k i za książeczki, firmie F . R a ­

c z y ń s k i , skład kolonjalny --- za 
ciastka i cukierki, p. B a ń k o w ­

s k ie m u , skład cukrów za cu­
kierki, p. L e w a n d o w s k ie m u ,  

skła cukrów i czekolady za cu­
kierki i pierniki — oraz firmie 
W . S z u m la ń s k i , skład papieru  
za kredki, linijki, gumy i ołów­
ki.

sztuka obudziła wielkie zainte­
resowanie. W  wykonaniu ucze­
stniczy cały zespół naszego te­
atru.

S P R O S T O W A N IE .

W wczorajszym artykule 
wstępnym wydrukowano myl­
nie nazwisko trzeciego kandy­
data do godności prezydenta  
Stanów Zjedn. Ameryki Póln. 
Brzmi ono: L a  F o le t te .

Z E B R A N I E  T O W A R Z Y S K I E  

K L U B U  W I O Ś L A R S K I E G O .

Zarząd klubu przypomina 
członkom o pierwszem zebraniu 

„środowem“, które odbędzie się 
dziś o godz. 8-ej wieczorem w  
sali klubowej „Dworu Artusa1*.

W I E C Z O R N E  K U R S A  
H A N D L O W E .

Izba Przemysłowo- Handlowa 
w Toruniu komunikuje, że wy­
kłady na wieczornych kursach  
handlowych rozpoczną się w  
czwartek, 13. listopada r. b. o  
godz. 6-ej wieczorem w gmachu  
Gimnazjum Żeńskiego przy ul. 
W ielkie Garbary, w sali nr. 24 

na II. piętrze. W szyscy kandy­
daci, korzy zapisali się na kursa 
handlowe winni zgłosić się w lo 
kału kursów, w środę o gtMz. 6 
popoł. dla rejestracji. Dalsze 
zgłoszenia na kursa przyjmowa­
ne są do dnia 13. b. m, w biurze 
Izby Przem.-Handl, w Toruniu, 
ul. Żeglarska nr. 1.

K U R S  S A N I T A R N Y .

Zarząd Okręgowy Polsk Czer­
wonego Krzyża w Toruniu za­
mierza urządzić kursa mające 
na celu przygotowanie rezerw  
kobiecych sanitarnych na wypa­
dek wojny. Kurs trwać będzie 
6 tygodni, wykłady 3 razy ty­
godniowo po dwie godziny wie­
czorem. Kandydatki zchcą zgla 
szać się osobiście między godz 
10 a 12, lub też zamiejscowe pi­
semnie z dołączeniem świadectw  
szkolnych, (wzgl. ich odpisów) i 
krótkiego życiorysu do Biura 0-
kręgowego Polsk. Czerw Krzy­
ża, Toruń, Łazienna nr. 20.

Równocześnie uprasza się 
wszystkie b. Siostry Czerw. Krzy 
ża, nie pełniące obecnie słu.żty,. 
któreby w  razie w rojny chciały  
znów stanąć do pracy, o nade­
słanie swych adresów i odpisów  
świadectw' pod wyż. podanym, 
adresem. Mamy nadzieję, że 
napłynie znaczna ilość zgłoszeń, 
gdyż obowiązkiem każdej Polki 
jest nabycie zaw rczasu potrzeb­
nych wiadomości,ażeby w razie 
potrzeby nieść skuteczną i u- 
miejętną pomoc chorym i ran­
nym żołnierzom naszym.

Z a r z ą d  O k r . P o ls k . C z e r w .

K r z y ż a .

Co gnUo w Teatrze?
Dziś.

„ I r y d jo n " .

Jutro.
„ Z e m s ta  n ie to p e r z a " .

Co wyżwletlpjg»Ktondił 
PAŁACE 

„Mi I wiei w. 51“ 
Dramat salonowo-sens. w 6 akt.

N a d p r o g r a m :

Sraite ipawataDle zwłok fr. 1 
Mleoltzs to ta»J

Początek godz. 6, 7 i pół i 9-lej

W ie ś c i z  G r u d z ią d z a .
J U Ż  I C H  M A J Ą .

(z) Naszej dzielnej policji kry­
minalnej udał się znakomity po­
łów*. Przed niedawnym czasem  
grasowała na Pomorzu banda 
warszawskich włamywaczy, spe 
cjalistów na kasy ogniotrwałe. 
Znane są włamania do 1 fabryki . , x . . - - -
Herzfeld i Vicborius, gdzie roz-jwypadł wspaniale i tworzy jed- 
bito kasę żelazną i zrabowano z no z najlepszych dzieł artysty, 
niej około 18.000 zł przygotowa-'Podpada przodewszystkiem prze 
nych na wypłatę. Znana jest pęknę tło. Artysta jako dziecko 
również kradzież drogocen. hi- pomorskie, wychowane nad mc- 
żuterji w firmie złotniczej p. rzem polskiem, czerpie swojój 
Zecha. W ślad za złodziejami motywy z natury nadmorskiej.
wyjechała nasza grudziądzka po 
licja do W arszawy i tam udało 
jej się przydybać herszta bandy  

Grześciuka, który zostanie prze- 
dransportowany do Grudziądza. 
Grześciuk, to pan nie lada. Pow­
siada kilka wspaniałych futer i 
dysponował nawet samochodem, 
na który ładowano skradzione 

'rzeczy i z niemi uciekano, zacie­
rając za sobą wszelkie ślady. 
Grasuje jeszcze jego brat i szwa­
gier. Policji grudziądzkiej uda­
ło się dokonać tego czymu w W ar 
szawie w najtrudniejszych wa­
runkach: Oswobodzając spo­
łeczeństwo od niebezpiecznych  

bandytów*, zasłużyła w zupełno­
ści na pochwałę.

C R I S T A L
D z iś

„Druoi gned Weliif •
W ielki dramat w 8 aktach  

w główn. rolach ALICE TERRY  
RUDOLF VALENTINO

.   1 ■—" .................... ...

~7cOR8O“

D z iś

Skazaniec 
z wyspy Tywa

Sensacyjny dramat w 6 aktach 

Początek o godz VsS, w  niedzielę 
o godz. 4

N O W Y  P O R T R E T

P . P R O F . S Z C Z E B L E W S K 1 E G O .

(z) Znam pomorski malarz- 
artysta prof. Szczeblewski, kie­
rownik Pomorskiej Szkoły Sztuk 
Pięknych wykończył co dopiero 
portret olejny radnego miejskie­
go p. apt. Szczerbickiego. Obraz

W tym wypadku uwydatnił po­
stać na tle puiyurowem zacho­
dzącego słońca, którego promie­
nie łamią się w* falach morskich  
Portret można oglądać w pra­
cowni artysty w Muzeum Miej­
skim.

K I N O O R Z E Ł V A R I E T E  
G r u d z ią d z , W y b ic k ie g o  9 9

Od 10 do 12 bm.

„flrystdkrata i [yrkdwka"
Dramat w 6 aktach

„Znajoma z nlitf
Dramat w 6 aktach

Czytajcie

EXPRESS

Ekspedycja

W Kowalski
T o r u ń ,  ś w .  J e r z e g o  6 6

T e l. 1 9 1

Mydła 
toaletowe 
i do prania

najtaniej i najszybciej 
załatwia wszelkie  czyn­
ności, wchodzące wza- 

kres spedytorstwa.
S z y b k o  i ta n io .

poleca najtan’ej

DROGERJA POD KORONĄ  

LEON RICHTER 

ul. Chełmińska 12. Tel.102

Taryfy pocztowe
niezbędne dla biur i urzędów, 
naklejone na karton z „eskąu 

do zawieszania poleca

lesl tMrt Mt 

I rart

Kaszel,
usuwają oryginalne

W dniach najbliższych, przy ulicy Prostej 2, 

vis a vis Kina „Cristal* nastąpi 

Otwarcie interesu

Drukarnia Robotnicza
W . Pawlak i S-ka — Toruń, Piekary 14.

hurtowego i detalicznego

wyrobów cukierniczych
napierwszych fabryk krajowych i zagranicznych oraz

kawy, herbaty, cukru lip
wszystko w wyborowych gatunkach.

Przyjmując jako zasadę: „wielki obrót — mały zysk“ 

— Ceny konkurencyjne.

Z  p o w a ż a n ie m

Diitktii Nttgo ktiM Wiongt
w  W a r s z a w ie , u l. N o w y  Ś w ia t 4

ogłosiła w Dzienniku Urzędowym Rzeczy­

pospolitej Polskiej „Monitor P  o 1 s k  i“

w Nr. 256, 257 i 258 zapotrzebowanie  na

220.000.000 etykiet jednokolorowych do 

pakowania tytoniów  krajanych w paczki 

po 25 gr. i 50 gr. i zaprosiła firmy do 

składania ofert na warunkach w rzeczo­

nym ogłoszeniu szczegółowo wymienionych.

Pocztowa Kasa Oszczędności
w Warszawie, ul. Jasna 9

Pastylki 
Belgijskie

z marką ,kogut* a la 
Valda, bez gumy. Sprze­
dają apteki i drogerje.

Strojenie 
fortepianów i fisharmonii 
wykonywa dokładnie

W. Drażkouski,
K r ó l. J a d w ig i 1 0 .

oraz
O d d z ia ły  w  P o z n a n iu , K r a k o w ie  

i K a to w ic a c h

z dniem 1 listopada br. 
przyjmują do inRassa meRsIe 
listy przeaozome i in. dokamenty. 
D o in k a s s a  z p r o te s te m  p r z y j ­
m o w a n e s ą w y łą c z n e w e k s le ,  
w y s ta w io n e n a m ie jsc o w o ś c i , 
p o s ia d a ją c e  s ta łe g o  n o ta r ju s z a .

BIELIZNĘ 
k u p u je  s ię  n a j ta n ie j  

g d z ie  ?

u Witkowskiej g 
S z e w sk a  2 6 .

„Szwajcarskie gonlie 
zioła" 

( z  k o g u tk ie m )  
znakomicie ułatwiają 

funkcję 

■ organów trawienia
Idealny naturalny środek  
przy chronicznych zapar- 
ciach i przeciwvo otyłości. 
Sprzedają apteki i drogerje.
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